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o k u  t  Ł Towarzystwa n iu sn e i I n b n u m .
Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w ynosi: w państwie 

austryaekiem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznanskiem i całem państw ie niemieekiem rocznie 12 marek, pół­
roczni# ti m arek ; w Królestwie polakiem rocznie (i rubli, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 12 et. w. a. Cena inseratu od miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu­
merujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygo dn ik  R o ln ic zy 11 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
N iefrankowanyeh listów nie przyjmuje się. Reklamacye nie- 

opieczętowane n ie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winne 
być opatrzone podpisem autora; nieumieszezonych nie zwraca się.

Zamówienia na  „Tygodnik11, i ogłoszenia, przyjmuje A dm in i­
s tra c ja  „Tygodnika", przy ulicy Karmelickiej 1. 42, a rtykuły  zaś n a ­
leży odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

T reść  Sprawozdanie z posiedzenia Komitetu Tow rzystw i roln. krak. — Opisanie gospodarstwa w Szczuczynie w pow. szamotulskim 
(Poznańsk ie) p. Tadeusza Twardowskiego. — Komisya krajowa dla spraw rolniczych. — Jak  należy badać wartość użytkową paszy? — 
Rozmaitości — Oznajmienia. — Ogłoszenia. — W iadomości handlowe.

Upraszamy Szanownych Czytelników naszych, o ła s ­
kawe nadesłanie zaległej prenumeraty, oraz o rychłe jej 
odnowienie na rok 1891, byśmy mogli odpowiednio za ­
s to so w a ć  się  co do ilości nakładu.

SPRAWOZDANIE
z  posiedzenia K om itetu  Towarzystwa roln. krakowskiego, 

które odbyło się d. 16 grudnia  1890 r.

1. Komitet zajął się naprzód przedłożonym przez 
inspektora stajen zarodowych p. Feliksa Sandoza memo- 
ryałem , tyczącym się podniesienia hodowli bydła włościań­
skiego, i po wyczerpującej dyskusyi powziął uchwały na-- 
stępujące:

a) Uznaje się potrzebę podziału zachodniej części Gali- 
cyi na trzy strefy: nizinną, podgórską i górską, a to 
celem nadania hodowli bydła włościańskiego w każ­
dej strefie najodpowiedniejszego kierunku.

b) Wzmacnia się chwilowo sekcyę hodowlaną dwoma 
jeszcze członkami celem wypracowania w komisyi i 
przedłożenia Komitetowi dokładnego wniosku co do 
rozgraniczenia stref.

c) W przyszłości udzielać się będą fundusze subwencyjne 
Towarzystwom okręgowym na zakupno buhai tylko 
rasy krajowej i oldenburskiej w strefie nizinnej, sim-

menthalskiej i berneńskiej w strefie podgórskiej, a 
pingauskiej i berneńskiej w strefie górskiej.

d) Postanawia się zlikwidowanie dwóch obór zarodo­
wych, a mianowicie: jednej rasy holenderskiej i je­
dnej zawodu kuhlandskiego, a natomiast założenie 
jednej lub dwóch obor rasy oldenburskiej.

e) Wniosek w tym kierunku ma być przedłożony naj­
bliższemu Zgromadzeniu ogólnemu.
Celem wzmocnienia dla tej sprawy sekcyi hodowla­

nej postanowiono zaprosić pp.: W ilhelma Habichta i wi­
ceprezesa Towarzystwa Stanisława Homolacsa.

2. Uzupełniono instrukcyę obowiązującą hodowców 
subweneyonowanego inwentarza drobnego, a mianowicie 
przez dodanie uchwalonego już dawniej warunku, iż każdy 
otrzymujący chlewnię lub owczarnię z funduszów subwen­
cyjnych powinien zakupić za takąż samą kwotę z wła­
snych pieniędzy odpowiednią ilość trzody lub owiec, która 
wszakże pozostanie jego wyłączną własnością.

3. W instrukcyi dla stacyj buhai dodano:
d) Stacye te mają służyć do użytku mniejszej własności.
b) Buhaje mają być umieszczone o ile możności po dwo­

rach, u księży proboszczów, u właścicieli i dzierżaw­
ców m niejszych folwarków, a w razie umieszczenia 
ich u włościan, to nastąpić to może tylko u znanych 
dobrych hodowców.
4. W skutek podania, które otrzym ał Komitet o udzie­

lenie zasiłku na podniesienie hodowli drobiu postanowiono
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odroczyć w ogóle decyzyę co do tego przedm iotu , aż do 
przed łożenia przez w nioskodaw cę , p. K arola Czecza, szcze­
gółow ego p lanu  użycia tej subw encyi.

5. Odezwę M inisterstw a ro ln ic tw a w spraw ie dat, 
odnoszących się do hodow li bydła , produkcyi i m iejsco­
wego spożycia nabiału  i t. p., p rzekazano p. L ippom anow i 
do zestaw ienia odpow iedzi i p rzedłożenia refera tu  na naj- 
bliższem  posiedzeniu K om itetu.

6. U chw alono poprzeć petycyę R ady ku ltu ry  krajo­
wej A-rcyksięstwa austryackiego, w niesionej do M inister­
stw a skarbu  i obu Izb  R ady państw a w  spraw ie zm iany 
ustaw y z d. 9 m arca 1889 r., dotyczącej u lg  w  opłatach 
i s tęp lach  przy konw ersyaeh  długów  hipotecznych.

7. W sku tek  m em oryału  F erdynanda  hr. lio m p esch a  
w  spraw ie upraw y torfowisk, p rzesłanego  K om itetow i do 
zbadania i poparcia, uchw alono:

a)  W yrazić hr. H om peschow i podziękow anie.
b) W nieść w m yśl owego m em oryału  podanie do Mi­

n isterstw a, porozum iaw szy się poprzednio  z w ybraną 
już do tej sp raw y  komisyą.

8. Poniew aż przy  rokow aniach obecnych w spraw ie 
zaw arcia trak ta tów  handlow ych , nie pow ołano Tow arzystw  
roln iczych do objawienia ich zdania, jak to uczyniono 
z Izbam i przem ysłowem u i handlow em i, przeto  w obawie, 
by  in te resy  ro ln ic tw a nie doznały w skutek tego uszczerbku, 
postanow ił K om itet na w niosek p. D ydyńskiego upom nieć 
się u rządu o pow ołanie przedstaw icieli ro ln ic tw a do wy- | 
rażen ia  sw oich zapatryw ań. R eferat odnośny poruczono 

panu  dr. Leo.
9. Celem w yjednania u ła tw ień  przy  w ypłacaniu pro- 

wizyj od obligacyj p rop inaeyjnych w inkulow anych, posta­
nowiono w nieść do D yrekcyi spraw  propinaeyjnych  po­
danie, opracow ane na podstaw ie wywodów T ow arzystw a
ro ln . w ielickiego

10. Gdy zdania b ieg łych  co do konieczności zale­
sienia w ykarczow anej p rzed  laty  p a rce li; lasowej na ob­
szarze dw orskim  w Bodzanow ie w powiecie w ielickim  oka- i 
zały się zbyt odm ienne, a cała ta  sp raw a potrzebow ała 
rozm aitych jeszcze w yjaśnień, przeto  przekazano ją  ko- 
misyi, złożonej z pp. Czecza, D ydyńskiego, L ippom ana i 
N iedzielskiego, celem  rozpatrzen ia i p rzedstaw ien ia  w nio­
sku n a  nas tępnem  posiedzeniu K om itetu.

11. K ilka spraw  i doniesień przyjęto  do wiadom ości.

Opisanie gospodarstwa 
w Szczuczynie w pow. szamotulskim (Poznańskie\ 

własności p. Tadeusza Twardowskiego, *)
(Beferat p. Józefa Myc-ielskiego, odazytany na walnem 7obnsniu te­

goż Towarzystwa, dnia 25 listopada 1890.)

D nia 16 październ ika 1890 r. kom isya T ow arzystw a 
rolniczego poznańsko-szam otulskiego, złożona z pp. m ar-

*) Z „Ziem ianine".

szalka K urnatow skiego, jako przewodniczącego, B. Kościel- 
skiego, h r . W ł. B nińskiego, W ojciecha Łubieńskiego, S e­
w eryna Żółtow skiego i .Józefa Mycie! skiego, jako referen ta , 
zw iedziła m ajętność Szczuczyn, w powiecie szam otulskim , 
w łasności ordynata p. Tadeusza Tw ardow skiego z Kobylnik.

N adm ieniam  z góry, że w program ie było zw iedze­
nie sam ego tylko Szczuczyna, spraw ozdanie nie rozciąga 
się zatem  do Kobylnik.

Szczuczyn leży o 3/4 mili od Szam otuł, o 1 kilo­
m e tr od żw irów ki szam otulsko-obrzyckiej.

O gólna objętość Szczuczyna wynosi w edług  danych 
urzędow ych 4944-47 m org m agd., z k tórych  2600  m. roli, 
268 m. łąk, 29 m. pastw isk, 1940 m. la su ; resz ta  p rzy­
pada na podw órze, drogi, wody, nieużytki i t. d.

Zw yczajem  przyjętym  przy poprzednich  lustracyach  
w zorow ych gospodarstw , w ypada nam  pomówić najp ierw  
o w ydziale fabrycznym , następnie o budynkach, inw en ta­
rzu, roli, łąkach, lesie, rachunkow ości, a  skończyć na spo­
strzeżeniach ogólnej n a tu ry , przyczem  nadm ieniam , że 
nie zam ierzam  obarczać spraw ozdania zbytnią ilością cyfi, 
lecz podam  tylko te, które do objaśnienia ogólnego obrazu 
są potrzebne.

Gałęź fabryczną w Szczuczynie rep rezen tu je  gorzel­
nia. Takow ą dzisiejszy w łaściciel od nowa, w sta rym  dom u 
m ieszkalnym  urządził, i we w szelkie u lepszenia now ocze­
snej technik i zaopatrzył. G orzelnia w ypala ogółem  prze- 
cięciowo 2000  beczek sp iry tusu  rocznie, z k tó iych  8S7 
beczek na rachunek  kontyngensu . W  osta tn im  roku wy­
palono litroprocentów  15 ,741 ,650 , czyli 1574 beczek po 
1 0 0 % , i zużyto do tego 2 9 ,780  ctr. ziem niaków i 887 
ctr. jęczm ienia, w ydatek  w ynosił 10 -1 1 % , a ziem niaki 
sp ien ięży ły  się po 95 fen. za ctr.

G orzelany nie pobiera w cale tan tyem y, lecz sta łą 
pensye i g ratyfikacyę, za leżną od woli właściciela.

U rządzenie gorzeln i je s t nader p rak tyczne i mało 
skom plikow ane. Dwa kotły parow e służą do produkcyi 
siły ; są one tak urządzone, że jeden  z nich nadaje się 
szczególnie do opału  w ęglem , a d rug i do opalu to item . 
A paratu  nie opisuję, gdyż każdy zna p arn ik  H enzego, 
zaciernik chłodzony wodą i ap a ra t kolum now y do w ypa­
lan ia  okowity. N adm ieniam  tylko, że ziem niaki z elew a­
tora spadają na w agę i pod dokładną kontro lą ztam tąd 
dostają się do parn ika. C hłodzenie zacieru odbyw a się 
podw ójnie, najp ierw  w zacierniku, a następnie na zwy­
czajnym chłodniku śm igow ym . T rudność w ielka w dosta i- 
czaniu znacznej ilości zim nej w ody nie pozwala na ogra­
niczenie chłodzenia w sam ym  zacierniku.

D rożdże zarabiają się na ciepło, w pokoju parą 
ogrzanym ; m ięszadła do drożdży są w ydr ążo ne  i m ożna 
niem i parę puszczać. U żyw a się. drożdży poczęści zacie­
row ych, poczęści w yw arowych.

Kadzie ferm entacy jne chłodzone są wężownicami .  
szczuczyńska gorzelnia, jed n a  z pierw szych w K sięstw ie, 

ten sposób zastosowała.
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Ściany słodowni, drożdżowni, zacierni i sklepu fer­
mentacyjnego pociągnięte są asfaltem. V\ entylacya wszę­
dzie znakomita.

Dla oszczędzenia paliwa, oraz dla uniknienia skra­
plania się pary, wszystkie rury, oraz metalowe części 
przyrządu, otoczone są ciastem krzemowem (kieselguhr) 
i pilśnieni. Nawet Henze i kolumny aparatu otoczone po­
kładem izolującym i obite deskami.

Uderzył nas piękny zbiór wszelkich przyrządów do 
robienia prób, stojący na osobnym stole w aparacie. Obok 
leżała książka, z której przekonaliśmy się, że wszelkie 
doświadczenia i rozbiory chemiczne, tak ilościowe jak ja­
kościowe, odbywają się od wielu lat codziennie przy każ­
dym zacierze. Przy tak ścisłej kontroli, wszelka defiau- 
dacya jest wręcz niemożliwą.

Opuściwszy gorzelnię, udaliśmy się do budynków 
gospodarczych. W szystkie one murowane z cegły, a nie­
które ze strzelanych kamieni, uderzyły nas praktyczną 
budową nowych, a doweipnem zastosowaniem starych bu­
dynków do nowoczesnych potrzeb.

Krowy umieszczone są w budynku nadzwyczaj sze­
rokim, pod ścianam i; środek, na którym się mierzwa gro­
madzi, otoczony jest baryerą, wewnątrz której umieszczone 
są cielęta. Tym sposobem miejsce jest wyzyskane korzyst­
nie, a równocześnie mierzwa ciągle bywa udeptywaną.

Mierzwa wszędzie pozostaje w oborze i stąd wprost 
wywozi sie na pole. Dla uwięzienia amoniaku i innych 
lotnych oraz płynnych części nawozu, mierzwa przesy­
pywaną bywa gipsem, oraz prześcielaną ściółką torfową 
z własnej torfiarni.

W  stajni posowa trzcinowana i asfaltowana.
Wszystkie stajnie, obory, chlewy, owczarnie zaopa­

trzone są w wodociągi, do których woda spływa poczęści 
z gorzelni, a poczęści pompuje się wprost ze studni do 
zbiorowych kadzi umieszczonych w każdym budynku.

Że we wszystkich budynkach umieszczone są ta­
blice, wykazujące liczbę inwentarza, oraz ilość i rozkład 
dziennej paszy, samo się przez się rozumie.

Stodoła piękna, murowana, o kilku sąsiekach, nie 
może jednak pomieścić całego sprzętu. W idzieliśmy m nó­
stwo stogów, zastąpienie ich polnym brogiem bardzoby 
się tu przydało.

Podwórze tak jest obszerne, że w środku, oprócz 
kopców' z ziemniakami i burakami, oraz dołów Goffarda 
do konserwowania paszy, założony jest dość duży lucer- 
nik, ogrodzony linami drutowemi.

Dla obszerności podwórza, oraz dla braku wody, 
który latem dotkliwie uczuwać się daje, ma podwórze aż 
sześć studzien, do których spływa poczęści woda z dre­
nów z sąsiednich pól.

Zanim opuszczę podwórze, nie mogę nie wspomnieć 
o znakomitem urządzeniu klozetów. Jedne stoją na po­
dwórzu i mają kształt piram idy; przez co drzwi same się 
zamykają, a skośna tylna ściana zapobiega zanieczyszcze­
niu; drugie, umieszczone w szczytach budynków, nad

wschodami wiodącemi na strych, mają po dwa przedziały, 
z dostępem z dołu i z g ó ry , unika się więc straty czasu 
dla robotników pracujących na górze. Doły wszędzie za­
sypują się ściółką torfową.

Inw entarze posiada Szczuczyn dobre, lecz nie zbyt­
kowne. W idzieliśmy 42 konie, 160 sztuk bydła rogatego, 
70 świń i 1100 owiec. Konie własnego chowu, po rzą­
dowych ogierach, celem hodowli produkcya inwentarza 
pociągowego, oraz sprzedaż na rem ontę wojskową.

4Voły silne do roli. Krów 50 wydają przecięeiowo 
rocznie 13,000 litrów mleka, odstawianego do mleczarni 
szamotulskiej, która płaci 8'06 fen. za litr. Kupnego by­
dła na opas, w tym  roku, dla złych konjunktur, nie było; 
zwykle atoli tuczy się około 80 sztuk. Owce przedstawiają 
charakter wełny niemieckiej czesanki, poczęści równoległe 
z partyą pół angielskich jagniąt na tuczenie.

W ogóle żywy inw entarz wystarczający, aczkolwiek 
nieobfity. N a 100 morgów użytkowej ziemi przypada 5'2 
sztuk wielkich i 250  sztuk m ałych zwierząt. M ajątek po­
siłkuje się do upraw y roli pługiem parowym, a do ster- 
koryzacyi znaczną ilością sztucznych nawozów, oraz ściółką 
torfową.

Pług parowy, dwumaszynowego systemu Fowlera, 
o dwóch korpusach pługowych, po 6 odkładni z każdej 
strony i jednym korpusie zgłębiaczowym o 9 zębach, jest 
własnością ordynacyi. Widziefiśmy go przy orce na 8 cali. 
P ług stawia skiby sztorcem i dlatego, według słusznego 
zdania właściciela, szczególnie odpowiednim jest do je­
siennej orki pod wiosenne upraw y. Użycie innych od­
kładni, któreby skibę więcej przewracały, jest możliwe, 
lecz wpływałoby na niekorzyść wyzyskania siły pociągo­
wej. Stawianie skib sztorcem nie pozwala na dostateczne 
przekiśnienie i przemięszanie spulchnionej warstwy, w krót­
kim czasie przed ozimemi siewami, ale znakomicie przy­
sposabia ziemię na wpływ zimowych mrozów. Do uprawy 
pod oziminę zaleca się zatem więcej użycie parowego 
zgłębiacza. Maszyny parowe, należące do pługa, obok 4 
lokomobll, używane bywają do młocki i do rznięcia sieczki.

Role szczuczyńskie otaczają folwark prawie wokoło. 
Ziemia przeważnie bardzo dobra, w małej części lekka. 
Podglebie nie wszędzie przepuszczalne, wymagało dreno­
wania, które w obszernej mierze już jest przeprowadzonem.

Roli pod pługiem jest około 2400 morgów; w trzech 
płodoznńanach, a mianowicie:
I. 14 poi po około 120 m. 11. koniczyna

1. ziemniaki +  12. pszenica +
2. mięszanka 13. mieszanka O
3. koniczyna 14. żyto O
4. koniczyna
5. pszenica +  II. 7 pól po 90 morgów.
6. ziemniaki O 1. ziemniaki +
7. mięszanka -f- 2 . ziemniaki -j-
8. pszenica O 3. mięszanka
9. mięszanka 4. koniczyna

10. koniczyna 5- żyt° O
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6. łub in  przyorany
7. żyto O

III .  3 pola po 20  m orgów .
1. łub in  p rzyorany  +
2. żyto O
3. ziem niaki -j-

nb. -f- zm ezy mierzwę stajenni}, O znaczy sztuczny nawóz.

N adm ieniam , że w płodozm ianie p ierw szym , m ie­
szanka w polu 2em  i 9tem  zawiei'a przew ażnie jęczm ień 
w ysiew any z niej d la  produkcyi słodu; pole 7 daje p ra ­
wie w yłącznie groch, a m ięszanka w  polu 13 tem  p rzed ­
staw ia sk ład  norm alny . Pola pod nr. 4 i 11 p ierw szego 
płodozm ianu, praw ie n igdy  nie są pastw iskiem , lecz zwy­
kle o trzym ują nadliczbow y naw óz i jakikolw iek odpow ie­
dni płód po za płodozm ianem . Przypuściw szy, że te ko- 
niczyniska dają w 3/4 rośliny  okopowe, a w V3 strączkowe, 
o trzym am y ogólnie następujący m niej więcej rozkład : k ło­
sow ych 985 m orgów , strączkow ych 285  m., okopowych 
6 2 0  m., koniczyn i zielonego łub inu  440  m. A zatem 
przew aża produkcya zboża

Płodozm ianów  nie trzym a się gospodarstw o niew ol­
niczo, lecz uw aża je tylko za ogólnikow ą n o rm ę, a w y­
dzielanie roli pod pojedyncze płody odbyw a się w sposób 
dowolny, zależny od kon iunk tu r wszelkiego rodzaju, tak 
zew nętrznych , jak  czysto gospodarczych, wszelako z sil- 
nem  uw zględnien iem  w zbogacenia ziemi.

Owe 2400 m orgów  zasilane byw ają roczn ie  6000 
parokonnych  wozów m ierzw y stajennej i 3000 ctn. sztucz­
nych nawozów, przew ażnie superfosfatów , kainitu i sa le­
try, co czyni przecięciow o na m órg  rocznie 2 '5 fury 
m ierzw y i L 2 5  ctn. sztucznego nawozu. A  że w edług 
płodozm ianów  700 m. rocznie otrzym uje m ierzw ę, a 680 
m. sztuczny nawóz, przeto  zasilaną byw a rocznie przeszło 
połow a (5 8 '9  % ) roli, m 'anow icie o trzym uje 29 9 % roli 
po 8 '57  tu r m ierzw y, a 29%  po 4vl2 ctn. sztucznego 
naw ozu na m órg.

M ierzwa, jak  w spom nieliśm y, pozostaje pod bydłem  
i bardzo sta rann ie  przesypyw aną byw a g ipsem  i ściółką 
torfow ą; oprócz tego rola silnie w spom aganą byw a zielo­
nym nawozem, przyoryw anym  łub inem  i seradelą . W ła­
ściciel je s t zdania, że chcąc m ieć korzyść ze sz tucznych 
nawozów, trzeba rolę jak  najwięcej w zbogacać w próch­
nicę. W idzieliśm y przyoryw anie seradeli, k tóra tak była 
bu jn ą , że zwyczajny p ług  nie m ógł jej podołać, użyto za­
tem  podw ójnego p ługa zgłębiającego, od którego odjęto 
p rzedn ią  odkładnieę i oczywiście orano miałko.

S przęt tegoroczny w ynosił 5337 parokonnych wo­
zów zboża, seradeli i koniczyny siew nej. W ydatek  przecię- 
ciowy z szeregu la t by ł: 9 — 10 ctn. pszenicy, 7 — 8 ctn. 
żyta i 9 0 — 100 ctn. ziem niaków  z morga. *) (D. n.)

*) Mowa tu  wszędzie o m orgu magdebuoskim, który wynosi 
nieco więcej jak  l /s m orga katastr. austr., oraz o cetn. =  50 kg.

(B ed .)

Komisya krajowa dla spraw rolniczych.
U chw alony w Sejmie w r. b. S ta tu t Kom isyi krajowej 

jest następu jący :

§. 1. K rajow a Kom isya dla spraw  rolniczych je s t fa­
chow ym  organem  doradczym  W ydziału krajow ego we w szel­
kich jego  czynnościach, m ających na celu ochronę, tudzież 
praw idłow y rozwój wszelkich gałęzi gospodarstw a wiejskiego 
i przem ysłu  rolniczego (gorzelnictw a, k rochm alarstw a itp.) 
zw łaszcza zaś podnoszenie i rozszerzanie gospodarskiej 
wiedzy.

§. 2. W  tym  celu kom isya:
a)  bada stosunki gospodarstw a wiejskiego w kraju ;

b) opracow uje i p rzedk łada W ydziałowi krajow em u 
bądź z w łasnej inicyatyw y, bądź też na jego wezwanie, 
projekty  dążące do podniesienia gospodarstw a wiejskiego 
i przem ysłu  rolniczego we w szelkich jego gałęz iach ;

c) p rzedstaw ia W ydziałow i krajow em u wnioski co do 
życzeń i żądań, z jakiem i w in teresie  gospodarstw a w iej­
skiego i p rzem ysłu  rolniczego odnieść się należy do p a ń ­
stw ow ych władz adm in istracy jnych  i ustaw odaw czych;

d)  na żądanie W ydziału krajow ego udziela mu opi­
nii we w szelkich sp raw ach  gospodarczych ;

e) czyni w nioski co do zakładania now ych szkół go­
spodarsk ich  w szelkich stopni i rodzajów, stacyj dośw iad­
czalnych, m uzeów rolniczych i t. p.

/ )  z ram ienia W ydziału krajow ego w ykonyw a nadzór 
nad temi szkołam i i zakładam i, tudzież nad w ędrow na

7 V L

nauką ro ln ic tw a ;
g)  udziela W ydziałow i krajow em u opinii co do roz­

daw nictw a stypendyów  i zasiłków na cele rolnicze, w g ra ­
nicach kredytów  przez Sejm  u c h w a lo n y c h ;

h) czyni wnioski co do w ysyłania odpow iednich  oso­
bistości za granicę, celem  badania postępów  gospodarstw a 
wiejskiego i pzem ysłu  rolniczego, stanu  i rozw oju szkół 
rolniczych itp.

§. 3. W  sk ład  krajow ej kom isyi dla spraw  rolniczych 
wchodzą.

1. M arszałek  krajow y jako przew odniczący;
2. dwaj członkowie W ydziału krajow ego, przez W y­

dział do tego w ydelegow ani;
3. trzej delegaci c. k. Tow arzystw a gospodarskiego 

galicy jsk iego ;
4. trzej delegaci c. k. T ow arzystw a rolniczego kra­

kowskiego ;
5. delegat T ow arzystw a kółek ro ln iczych ;
6. delegat Tow arzystw a leśnego galicyjskiego ;
7. czterech członków  pow ołanych przez W ydział 

k ra jo w y ;
8. czterech członków, p rzy b ran y ch  przez kom isyę 

w jej powyższym  składzie.
M andaty wszystkich członków  kom isyi trw ają przez 

czas kadencyi sejmowej. P rzy  rozpoczęciu nowej kadeneyi
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sejmowej nastąpią, now e w ybory — wszakże ustępujący 
członkowie m ogą być ponow nie w ybrani.

W razie ustąpienia lub śm ierci którego z członków 
w ciągu kadencyi następuje nowy w ybór.

§. 4. Kom isya w ybiera ze swego g rona dw óch w ice­
prezesów  do zastępstw a M arszałka krajow ego w przew o­
dniczeniu w razie przeszkody. N a  w ypadek  nieobecności 
tak  prezesa  jak i obydw óch w iceprezesów , zastępuje icli 
w przew odnictw ie członek W ydziału krajowego, przez W y­
dział krajow y do tego wyznaczony. .

§ 5. Członek kom isyi m ianow any przez W ydział k ra­
jowy lub przez kom isyę, który bez dostatecznego u sp raw ie­
d l iw ie n i  nie w ziął udziału  w trzech  po sobie następujących 
posiedzeniach, p rzestaje być członkiem  komisyi. W  jego 
miejsce zam ianuje W ydział krajow y a w zględnie kom isya, 
innego członka na resztę kadencyi (czasu do którego ustę­
pujący członek m iał urzędować).

§. 6. W  razie potrzeby pow ołuje W ydział krajowy 
bądź z w łasnej inicyatyw y bądź też na w niosek komisyi, 
specyalnych znawców do udziału w naradach  komisyi z g ło ­
sem doradczym .

§. 7. Zw yczajne zebrania kom isyi krajow ej dla spraw  
rolniczych odbyw ają się cztery razy do roku, m ianowicie 
w m iesiącach : m arcu  czerw cu, w rześn iu  i grudniu .

N adzw yczajne zebrania kom isyi zwołuje P rezes ko­
m isyi lub tegoż zastępca, ilekroć tego uzna potrzebę, albo 
też jeżeli W ydzia ł krajow y lub przynajm niej pięciu człon­
ków kom isyi tego zażądają. P rzedm io t, dla którego zw ołane 
być ma nadzw yczajne zebranie komisyi, musi być przez żą­
dających zw ołania podany do wiadom ości P rezydyum  komisyi-

§, 8. Zaproszenia na zebran ia  zw yczajne lub nadzw y­
czajne rozsyła P rezydyum  kom isyi na 14 dni przed  te r­
m inem  zebrania z podaniem  porządku dziennego obrad i 
w ym ienieniem  referentów  spraw , które będą w zięte pod 

obrady.
§. 9. Kom isya w ybierze ze sw ego g rona sekcyę stałą, 

złożoną z 7 członków, ile m ożności zam ieszkałych we Lw o­
wie luli w najbliższej okolicy Lwowa.

Sekcya stała:
a) przygotow uje przedm ioty  obrad dla komisyi pełnej;
b) rozdziela re fera ty  pom iędzy sw ych członków ew en­

tualnie i pom iędzy innych członków kom isyi;
c) w sp raw ach  nie cierpiących zwłoki, k tóre nie mo­

głyby być odroczone do zwołania kom isyi pełnej, udziela 
W ydziałow i krajow em u opinii w zastępstw ie komisyi.

W ybór sekcyi stałej odbyw a się co roku na zwyczaj- 
nem  posiedzeniu kom isyi pełnej. U stępujący  m ogą być po­
w tórnie w ybrani.

P rzew odniczącym  sekcyi stałej jest członek W ydziału 
krajowego, przez W ydzia ł krajow y do tego przeznaczony.

§. 10. Kom isya może do pew nych  specyalnych spraw  
w ybierać kom isye sta łe  lub czasowe, w yznaczać z g rona 
swego delegatów  do pew nych  szczególnych czynności, a 
ew entualn ie przedstaw iać W ydziałowi krajow em u delegatów  
z poza g rona członków komisyi.

§, 11. Do ważności uchw ał kom isyi lub sekcyi stałej 
potrzeba obecności P rezesa  lub jego zastępcy (§. 7) i naj­
m niej połow y liczby członków  stałych.

U chw ały  zapadają bezw zględną większością głosów 
członków^ na posiedzeniu obecnych. W  razie rów ności g ło­
sów rozstrzyga przewodniczący.

§. 12. W ydział krajowy przeznacza jednego  ze sw ych 
urzędników  na sek re tarza  komisyi, k tóry  pełn i czynności 
biurow e kom isyi pod kierow nictw em  szefa departam en tu  
W ydziału krajow ego, Z W ydziałem  krajow ym  znosi się ko­
misya w krótkiej drodze.

§ 13. Członkowie komisyi w ykonujący czynności z po­
lecenia kom isyi poza m iejscem  zamieszkania, tudzież za­
miejscowi, przybyw ający na posiedzenia pobierają po 5 złr. 
w a. za każdy dzień czynności lub podróży, —  a jako 
zw rot kosztów  podróży cenę jazdy  I-sz ą  klasą kolei żelaznej, 
a po 1 złr. 50 ct. za m iriam etr d rogą pocztową.

§. 14. Osobne {regulaminu, przez kom isyę w ypracow a­
ne, a przez W ydział krajowy zatw ierdzone, norm ują porzą­
dek czynności tak pełnej komisyi jak  i jej sekcyi, tudzież 
biura komisyi.

S ta tu t powyższy jakoteż II  w niosek odnoszący się do 
powiększenia etatu  W ydziału krajow ego o jednego u rzę­
dnika, Sejm przyjął.

Powzięcie tej uchw ały  je s t faktem  bardzo doniosłym  
dla gospodarstw a krajowego i jest w szelka nadzieja, że ko­
m isya ta w yw rze w krótce w pływ  dodatni na nasze go­
spodarstwo.

Jak należy badać wartość użytkową paszy? *)
W obec dosyć już ogólnego u nas zw rócenia uw agi 

na doniosłe w roln ictw ie znaczenie nawozów handlow ych  
i bacznego śledzenia ich składników , oraz cen stosunko­
w ych, dziw ną jest obojętność, jaką zachow ujem y pod w zglę­
dem  paszy.

P rżew ażna ilość rolników  nie zadaje sobie wcale 
pracy w zestaw ieniu odpow iedniego stosunku składników  
pożyw nych paszy, po trzebnej do należytego w yżyw ienia 
zw ierząt dom owych, bo obrachow ać tego nie potrafią , a 
pouczyć sie nie chcą. T rzym ając się więc daw nej rutyny, 
karm ią źle i m arnują paszę.

Ze św iatlejszych i postępow ych gospodarzy pew na 
ilość, bardzo w praw dzie nieliczna, uw zględnia ową ko­
nieczność zbliżenia się do norm y żyw ienia, lecz w rachunku 
sw oim  opiera się na pow ierzchow nem  tylko ocenieniu 
paszy, stosując do niej liczby zaw arte w książce, które 
jednak , odpow iednio do stanu tej paszy, różnią się często 
o 20%  N ic więc dziwnego,, że wyniki karm ienia opar-

*) Podług artykułu „Wiener lundw. Zeitung" nr. 98. z r. b
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tego na podobnem  obrachow aniu, m ogą często wypaść 
ujem nie, a w ina w tern nie norm y, lecz pom yłki w oce­

nieniu paszy.
N areszcie najtroskliw si hodowcy, chcąc się przeko­

nać o sk ładn ikach  posiadanej lub mającej się zakupić 
paszy, posyłają próbki jej do rozbioru, żądając w yjaśnień 
co do zawartości: proteinu, tłuszczu, w ęglow odanów  i po­
piołu. Żądaniu tem u staje się zadość, lecz liczby podane 
nie dowodzą jeszcze, iż pasza ta  je s t tern, za co ją  po­
dano; że nie jest fałszow aną, a naw et szkodliwą.

S tacya próbna rolniczo-botaniczna w B erlinie ogło­
siła świeżo wynik całego szeregu  prób, przeprow adzonych  
w tym  kierunku. Okazuje się, iż z 22 próbek, w ziętych 
z m akuchów  rzepakow ych, było tylko 7, z 30 próbek  m a- ! 
kuchów  ln ianych  tylko 9, a z 4 próbek m akuchów  ko- j  
nopnych  tylko 1, który się okazały zdrow e i uiefałszo- 
waue dom ieszką rozm aitych, często naw et szkodliw ych 
nasion. Toż samo spraw ozdanie zaznacza, iż w skutek fał- j  

szowania m ąki i zboża śru tow anego zdarzały  się w ypadki

otrucia cieląt.
Okazuje się zatem , iż sam a analiza chem iczna nie 

jest dosta teczną , że paszę poddać należy jednocześn ie ba­
daniu  botanicznem u, szczególnie jeżeli m a być skarm ioną 
krow am i m lecznem i lub cielętam i.

Jeże li więc zażądam y od stacyi dośw iadczalnej, by 
zbadała w przesłanej paszy zaw artość tylko p ro te inu  i 
tłuszczu, ale przytem  poddała ją  rozpatrzen iu  m ikrosko­
pem , to rozbiór taki będzie nietylko tańszym , ale i poży­
teczniejszym . Ilość w ęglow odanów  przy m akuchach  m o­
żem y już bez popełn ien ia  w ielkiego błędu  przyjąć z w y­
kazów, znajdujących się w książkach.

P rz y  badaniach  kupnej m ąki pastew nej w ażnem  jest 
oznaczenie ilości k rochm alu  i p ro te inu , a p rzedew szyst- 
k iem  badanie m ikroskopiczne: podanie dat co do tłuszczu, 
popiołu i t. d. je s t  mniej po trzebne. P rzym ieszka piasku 
da się także w yśledzić m ikroskopem .

P ostępu jąc w ten  sposób, przyjdziem y wreszcie do 
poznania rzeczyw istej w artości użytkowej paszy, k tórą in­
w en tarzem  naszym  skarm iać m am y, a badanie powyższe 
je st już obecnie o ty le  ułatw ione, iż m am y stacye próbne 
p rzy  szkołach rolniczych w D ublanach i wr Czernichowie, 
w k tó rych  każdy żądany rozbiór dokładnie i za m ałem  
stosunkowo w ynagrodzeniem  przeprow adzony bywra. Szcze­
gólnie więc p rzy  kupow aniu  paszy posilnej nie pow inniśm y 
oszczędzać tego drobnego  w ydatku, k tóry  nas ochroni 
p rzed  oszustw em , a co w ażniejsze przed  zatruciem  zwierząt.

ROZMAITOŚCI.
Ściółka ze słomy krajanej okazała się w stajniach 

bydlęcych bardzo korzystna, wszelako korzyści te nie są 
jeszcze przez w ielu gospodarzy należycie ocenione. W A n­
glii zwyczaj ten  je s t już wszędzie upow szechnionym , za

pom ocą sieczkarni, która rzn ie słom ę na kaw ałki, mające 
około 13 cm. długości. Oszczędza się tym  sposobem  do 
35 % słomy, bo jeżeli potrzebujem y na posłanie pod jedną 
sztukę bydła 4 kg. słom y długiej, to skrajanej na sieczkę 
w ystarczy 2, 5 kg. Ale nie tylko oszczędność przem aw ia 
za krótkością słom y, zalecają ją  jeszcze i inne w ażne w zglę­
dy. S łom a krótka w ciąga lepiej wilgoć, daje lepszy gnój 
i zapobiega m arnow aniu  się gnojówki; stosowniej i taniej 
może być użytą w gnojowni, bo łatw iej przem akając, lepiej 
układa się i jb ija , nie tak prędko przepala się i nie po­
ciąga ty le  kosztów na zw ilżanie jej. K rótko słom iasly na­
wóz prędzej i łatw iej daje się nakładać, rozrzucać i prze- 
oryw ać; zagrzebyw anie gnoju za p ług iem  staje się niepo- 
trzebnem , pole gładziej je s t upraw ione, a brony przy skró- 
dleniu  roztrząsają sam e drobny nawóz, k tóry  przy  użyciu 
długiej słom y do słania, zbitem i k łębam i na pow ierzchnię

roli wydobywają.
Nawożenie pod rośliny m otylkowate. Rośliny mo­

tylkow ate m ają tę  w łasność charak terystyczną, że przy­
sw ajają sobie wolny azot atm osferyczny zapom ocą bakteryj, 
które w ytw arzają w nich tak zw ane gruczoły  korzeniowe; 
w skutek tego, dodaw anie pognoju azotowego roślinom  

I m otylkowatym  nie jest w ogólności potrzebne. W  razach 
| jednak, gdy ziemia przez dłuższą upraw ę płodów  k łoso­

w ych bez dodaw ania nawozów, pozbaw ioną jest w zupeł­
ności pokarm u azotowego, łatw o przysw ajalnego, należy 
dostarczyć go jej w m ałej części, d la u ła tw ien ia roślinom  
prze trw an ia  tak zw anego peryodu głodowego, trw ającego 
zw ykle od ukazania się źdźbła nad ziemią, aż do tw orze­
nia się p ierw szych  gruczołów  korzeniow ych; w takim  w y­
padku daje się zw ykle 50 kg. saletry  chilijskiej na 1 h. 
N aw óz sta jenny  nie m ożna użyć w tym  celu z rów nym  
skutkiem , w  danym  jednak  razie m usiałby dobrze być 
p rzegn ity  i w cześnie w ywieziony. N atom iast użycie kwasów 
fosfornych je s t zawsze korzystne, raz, d latego że ziemia 
po największej części pozbaw iona je s t tego rodzaju zasiłku, 
powtóre, że rośliny  m otylkow ate po trzebują go nader wiele. 
W  ogóle należy trzym ać się zasdy, że „im  dłużej ziemia 
m a być użyta celem  dostarczenia paszy, u. p. lucerny  lub 
t. p., tern więcej należy zasilać ją  kw asam i to sfo iu em i 
Najstosow niojszem  jest użycie w tym  celu m ączki z żużli 
T hom asa dając 3 do 7 cet. m. na 1 h. i przykryć głęboko. 
Pola przeznaczone do kiłkoletniego użytku, m ogą być za­
silone m ąką gruboziarnistą, jeżli ta  jest tańsza od rerałkiej

o 75%  mąki.
Co się zaś tyczy nawozów potasowych, to trze b a  

pam iętać, że gliny  i g leby  rędz inne nigdy praw ie nie są 
ich pozbawione, dodanie zatem  potasu może być korzystne 
wtedy, gdy przez dłuższy czas zasiew ane by ły  płody, od- 

i  bierające ziemi wiele potasaw ych części. N a g ru n tach  zaś 
1 m oczarow atych i piasczystych, nawóz potasow y zawsze 
i je s t pożyteczny. N a ziemie czarne, należy używ ać chlorku 

w apna, który w yciąga wilgoć, na g ru n ta  lekkie chlorku 
j m agnezyi, k tó ry  u trzym uje wilgoć w ziemi. Zw ykła ilość 
I  kainitu  na 1 hek tar jest od 300 do 500 kg., ch lorkalku
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w apna zaś od 75 do 125. N aw ożenie kain item  pow inno 
odbywać się w zimie, gdyż inaczej w zrost roślin  m ógłby 
być uszkodzonym . P ognój w apienny  może m ieć miejsce 
tylko na g ru n tach  ubogich w wapno, najstosow niejszym  
je s t pod lucernę i esparcetę. Jako nawóz w ierzchni powi­
nien być używ anym  tylko w zimie; gips zaś używa się 
w yłącznie tylko jako nawóz w ierzchn i i w stanie m iałkim , j  
dając 300 kg. na 1 hektar. j

Wpływ kw askow atej  zielonej paszy prasow anej na 
w yroby  mleczne. Jak  w ielki w pływ  w yw iera na nabiał 
najm niejsza ilość kwasu w olnego zaw artego w t  zielonej 
paszy prasow anej, dow odzą doniesienia zakładu gospodar­
stw a m lecznego w Pruszkow ie. P ew ien  w łaściciel dóbr 
p rzysła ł do Zakładu w r. 1890 w zimie próbkę paszy 
prasow anej, z zapytaniem , czy nie zaw iera ona jakiego b łędu 
nadającego zły sm ak m asłu  w yrabianem u u niego.'' Od­
powiedziano m u, że pasza prasow ana przechodząca jako 
pokarm  w organ izm  zwierzęcia, nie może w yw ierać złych 
skutków  na masło. Ze w zględu jednak  na kw as w olny, 
zaw arty w m ałej ilości w przysłanej paszy, radz ił dyrek­
tor zakładu p. K lein, żeby ją  nie daw ano krowom  przy 
dojeniu ani też p rzed  sam em  dojeniem , usuw ając tym  spo­
sobem  m ożebność bezpośredniego  zetknięcia się jej z m le­
kiem , i zachow ując czystsze pow ietrze w stajni.

R ada pow yższa, w yw arła  skutek pożądany, albowiem  
nietylko m asło wróciło natychm iast do daw nej swej do­
skonałości, ale usta ła  zarazem  obaw a dalszego użycia paszy 
prasow anej. Podobny w ypadek, zdarzył się jednocześnie 
w drug iem  gospodarstw ie m lecznem , który udow adnia 
zarówno znaną od daw na, ale nie zawsze uw zględnianą 
w łaściwość m leka w ciągania obcych ciał lotnych, jakotez 
ważność u trzem yw ania czystego pow ietrza w stajni, szko­
dliwy bow iem  w pływ , jaki pasza prasow ana w yw ierała  na 
masło, pochodził ztąd jedyn ie, że w ydzielające się z niej 
p ierw iastk i ferm entacy jne w chodziły przez pow ietrze do 

mleka.
Czy su p e rfo s fa ty  i żużle T hom asa  powinny być 

użyte z w iosną czy w jes ien i?  i czy należy daw ać je 
p ły tko? czy g łęboko? Odpowiedź na te pytania w ypływ a 
z w łaściw ości tych nawozów. K w as foslorny zaw arty w  su- 
perfosfatach, traci pom ału  sw ą rozpuszczalność w ziemi, 
gdy przeciw nie w żużlach T hom asa nab iera jej coraz wię­
cej w skutek zagrzebania w roli. Z tego więc w ypływ a, że 
żużle Thom asa należy używać o ile m ożna w cześnie przed 
siewem , superfosfaty  zaś jak  m ożna najpóźniej.

P raw dę tę udow odnił prof. dr. W ag n er w D arni - 
stadzie przedsięw ziętem i w tym  ce.u próbam i. P róby  te 
wykazały, że żyto ja re  zasiane na superfosfacie z w czesną 
w iosną naw iezionym , udało się daleko lepiej jak  na jesien- 
nem  naw iezieniu, gdy  przeciw nie żużle T hom asa całkiem  
odm ienne w ykazały działanie. Co do głębokiego przykrycia 
tych nawozów, na to zgadza się W agner w ogólności, za­
leca jednak , by przy  silniejszem  użyciu kw asu fosfornego 
połowę tylko roli przeorać, d ru g ą  zaś połowę silnie zaskród- 
lić. P rzedew szystk iem  jednak  należy zw racać uw agę na

m iejscowe w aiunk i rolne. W glebach w ilgotnych, p ły tk ie  
użycie fosfatu zawsze je st korzystniejsze.

P rzechow an ie  d rzew a w  ziemi. Do nadania częściom 
drzew nym , pozostającym  dłuższy czas w ziemi, w iększego 
oporu przeciw  wilgoci, używają niektórzy m ieszaniny, zło­
żonej ze sm oły w ęglowej, n iegaszonego w apna i proszku 
węglan ego. N a każde 25 litr. sm oły w ęglow ej, daje się '/a 
kg. niegaszonego w apna i V2 kg. p roszku w ęglanego. M ie­
szaninę tę dobrze się rozciera, poczem  sm aru je się nią 
drzewo, m ające być przechow ane.

— »-0<S°ĉ S b  —

O znajm ienia. 

l .  82,653. Obwieszczenie.
Ze w zględu na obecny stan  chorób zaźliwych zwie­

rzęcych w kraju, w ym agający ścisłej kontro li nad obrotem  
handlow ym  św iń  z Rosyi pochodzących, c. k. N am iestn ic­
two zarządza w zastosow ania postanow ień §. 5. ustaw y 
z d. 29 lutego 1880 Dz. u. p. N r. 35 aż do odwołania- 

co następuje:
Owce. i kozy z R osy i m ogą być przyw ożone da Ga- 

licyi i przewożone przez Gąlicyę p rzy  ścisłem  zastosow a­
niu obowiązujących przepisów  w eterynarno-po licy jnych  je ­
dynie kolejam i żelaznem ł przez m ie jsca  w chodu, w Szcza- 
kowie, Brodach, Podw ołoczyskac h i H usiatynie. W prow a­
dzanie owiec i kóz z Rosyi p rzez inne m iejsca w chodu 
oznaczone tut. rozporządzeniem  z dnia 7 g rudn ia  1881 
1. 7 4 ‘904  je s t zabronione.

T ut. zarządzenie z d. 1 październ ika 1888 1. 57 ,818, 
zabraniające w prow adzan ia  i przeprow adzania i przew ozu 
owiec i kóz z gubern ii bessarabskiej, pozostaje w swej mocy.

Pow yższe zarządzenie w chodzi w wykonanie z dniem  

ogłoszenia.
Z c. k. Nam iestnictwa.

Lwów, 10 g ru d n ia  1890.

O G Ł O S Z E N I A .  

Zaproszenie do przedpłaty na

Zie m ianina
Rok 41-szy.

ZIEMIANIN, tygodn ik  rolniczo-przem ysłow y, wychodzi 
co sobotę w P oznaniu wTe form ie 1 — l 1/* arkusza druku, 
c z ę s t o  z r y c i n a m i .  —  P ism o  to poświęcone spraw om  
ekonom icznym , wiejskim, wszelkim gałęziom  ro ln ic tw a i 
przem ysłu  rolniczego, oraz hodow li in w en ta rza  żywego.

Koło w spółpracow ników  je s t bardzo  liczne, do któ-
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rego należą najlepsze siły naszych praktycznych i naukowo  
w ykszta łconych  gospodarzy i pisarzy rolniczych.

ZIEMIANIN kosztuje na pocztach w  N iem czech  3  rnr. 
k w a r t a l n i e ;  w  Austryi r o c z n i e 7 złr., p ó ł r o c z n i e  
3  złr. 5 0  cnt, —  Najlepiej przesyłać przedpłatę wprost  
do Redakcyi w Poznaniu, P lac  Piotra Nr. 4, I piętro, a 
w ted y  odbiera się pismo pod opaską regularnie.

R e d a k c y a  „ZI EMIANINA11 w  P o z n a n i u
Plac  Piotra, Nr. 4 ,  I-sze piętro. ( i -■’>)

O ch ran ia jc ie  sw o je  konie  przed  w ilgocią  i z im nem.

Niezaprzeezenie za najlepszy skład 
DEREK dla KONI jest obecnie uzna­
ny  skład firmy niżej podanej, któ­
ra  jedynie objęła główny skład i 
wyłączną sprzedaż jednej z naj- 
pierwszyeb i największych fabryk
i wskutek tego może uskuteczniać 
na  wszelkie rozm iary wysprzedaż 
tyeh nadzwyczaj trw ałych i mocnych 

derek najlepszej jakości po następujących bajecznie niskich cenach.

Najprzedniejsze derki dla koni 190 cm. długie, 130 cm. sze- 
pokie, najlepszej trw ałej jakości o ćiemnem tle i barwnemi brzegami 
gęste i ciepłe za sztukę tylko złr. 2 5 0 .  Też same 2 m tr. długie 
l 1/* m tr. szerokie, za sztukę tylko złr. 2 8 0 .

Eleganckie siarkowo-iółte derki na konie z poczwórnymi, szero­
kimi, czarno-czorwonymi lub niebiesko-ezerwonymi brzegami, około 
2 m tr. długie a 11/2 m tr. szerokie, bardzo pysznie ozdobione, ozdoba 
każdego konia, za sztukę tylko złr. 3'50.

Przepyszne złoto-żółte pańskie derki podwójne na jednej stro­
nie o złoto-żółtym i ezarno-ezerwonemi brzegami, na  drugiej stronie 
szare, gęSte, z długim  włosem m iękkości aksam itu około 2 mtr. d łu ­
gie i l ‘/a mtr. szerokie, także mogące zastąpić pyszny dywan, za 
sztukę tylko złr  4 '50.

Setki zamówień ze strony e. i k. wojskowości i wysokiej szlach­
ty: Zechciej P an  nadesłać dla szwadronu, możliwie najspieszniej dalszych 
10 sztuk siarko-żółtyeh derek po złr. 3 50, takich samych, jak  przed­
tem, e. k. pu łk  ułanów N r. 4 cesarza Franciszka Józefa (1 szwadron).

Przyszlij P an  natychm iast jeszcze 10 derek po złr. 2 50 i 17 
po złr. 3'50, c. k. zarząd zaopatrujący w uniformy pułk piechoty 
Nr. 5. Mickolcz.

W edług próbki, upraszam  o p rzy słan ie : 24 derek po złr. 2-50, 
12 sztuk po złr. 3-50 i 12 sztuk po złr 4 50. Zarząd górniczy Vor- 
dernberg.

i B J f  Wysyłka natychmiast na wszelkie strony pocztą, koleją 
lub okrętem za pobraniem lub za poprzednią wysyłką gotówki. Adres:

P f e r d e - D e c k e n - F a b r i k s - N i e d e r l a g e

F. B U G A N Y I
Wien, III Lowengasse 14, 2 Stock, Thiir 18, Wien.

— - (3 -2 5 )

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 3 0 /1 2

T a rn ów
z dnia

R ze sz ó w
z dnia

L w ó w
z dnia 3 0 /1 2

Wiedeń
z dnia 31 /12

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do | przecię­
tnie od | do

przecię­
tnie od 1 do przecię­

tnie |

Pszen ica  . . . 8-2o| 8-95 7 20 8 - - 8 40 8 ’90 _•__

Z y t o ................................. 6 50 7 20 —  •--- — •— — •— — *--- — — •— — •— 5 9 0 6.15 7 75 8 10 —  * -
J ęczm ień  . . . . 6-— 7 25 --- * — — •— —•— — •— — •— — •— 5-80 7-— — •— 7 - - 9 - —  • —

O w i e s .......................... 6 50 6-75 — • — ---'---- —•— __' — — • — — •— 6-— 6 10 — •— 7-20 7 40 — •---

G r o c h .......................... 1 0 - - 12-— — •--- — •--- — •— — • — — •— — — • _ 6 _ 9 - — •— 9-25 13— ---

F a s o l a ............................ 9-— 1 2 - - — • — _____ __*__ __•__ ---‘---- — •— — •— — — •— — •— — •— — •— --- 1
B ó b ................................ __•__ __•__ __•__ __•__ _•_ _.__ --- '--- __•__ _ • — _ • — _ • — 6-.... 6-25
W y k a .......................... ---*--- --- '---- — •--- ---1---- —  •— __ -  *--- — •— — • _ — • _ — •— — •— 6-75 7 ’—
T a t a r k a .......................... 7-50 9 — __•__ --- • __•__ __♦__ ---*---- 8 10 8 25 — •---

P r o s o .......................... 6 - - 7-50 --- •— — •— 7-75 8-25 --- r----

J a g ł y .......................... 11-— 14-— __•__ ---•---- __•__ •_ --- •--- — •— — •— — -— — •— — •— —  •-—

Kukurudza . . . . --- •__ _ •__ — •— __•— — •— 6 2 5 7 2 0 ---

Rzepak .......................... --- •__ __•__ __•__ _•__ __•__ __• ___ __ ' - __•__ __•— — — •— __.__ 1 2 5 0 12 75 —  *---
C h m i e l .......................... — '--- --- •--- __• __ ---•--- — • — ---*--- — •— — •— 50 - 85 '— za50kg. 8 0 - - 1 1 0 - za50kg.
Koniczyna u. czerw. . --- '---- — *--- --- •__ —•--- — •— --- •---- --- ' — —•— — •— 40 — 45-— — •— — ■— *-■— galic.
Konicz. nas. biała . -- •---- --- •--- —  •_ — •--- — •— — • — -  *--- — •— — •— — •— — — •— — •— _ • — i
Konicz. nas. szwedzka ---'--- --- __•__ ---•---- — •— — ■— — •—
Siano z łąk . . . 2 80 3 - __•__ __•__ 1-70 3-40 —  1
Siano z koniczyny . 2*80 3-— — •--- -- • — — •— 2-70 3-50 — !
S ł o m a .......................... 2 '— 2-20 — *__ __’---- — •— -------- — *--- — •— — •— — •— 2 ’ - 2-20 — *— !
Kartofle hektolitr 1*60 1-80 — • — --- •__ __• — --- V — -------- — • — —•— — •— ---
Okowita 8 0 — 9 5° 71*— 75 '— _•__ __•_ . V_ _* —- — • — — •— — •— — •— — ' —'---

„ kont. . . . — • -- •--- -- •--- -_•__ 1_•_ _*---- -- *-- ------ —• _ —•— — • — 1.7-50 1 8 '— —*— |
M a s ł o .......................... 1 05 1 10 — •-- —  *---

Odpowiedzialny redaktor i wydawca A l f o n s  Lippoma n. w  drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


